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MONITOR 
Na R. ELi Sv 
Nro: CIV. 


Dnia 30. "Grudnia. 


Temporibus femper cautus fervire me” 
mento. 


Phocylides. 


ko ftofować fię roftropnie dą o” 
fob, do czasu, do mieyfca okoli- 
czności, umieć uczynić odmianę dy= 
fkurfu poważnego w wefoly, wefolego 
w poważny, lub w inny iaki oboiętny, 
ile gdy pora po temu, y okoliczności 
zdają fię tego wyciągać; ftowem mo= 
wiąc, umieć ftać fię czlowiekiem fpofos 
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bnym do zgodzenia fię z czafem, przy” 
padaiącym do ludzkich rożnych humo* 
row, zgoła potrafiaiącym fzczęśliwie 
dogodzić każdemu : ieft to fztuka tyle 
do nabycia trudna, ile w wykonaniu 
rzadka, 4 wfzakże przecie, przyznać 


nam trzeba koniecznie, iż ona ieft ie* | 


dną z naypotrzebnieyfzych fprężyn, ku 
utrzymaniu przyiemnego obcowania w 
ludzkim towarzyftwie, 

Do iakiego uprzykrzenia y ckliwo= 
ści ńie zapędzałyby nas wfzyftkie kon* 
werfacje, gdyby: w-nich żadney nie by- 
ło odmiany, ale z iednego zawfze tonu 
nitcono nam piosnkę? Zolnierz np. gdy” 
by tylko o fwoich potyczkach: Kupiec 
o handlu, © pożytkach.Poborca o cłach, 
o cenie pieniędzy:Menniczny o ewalua. 
cyi: Sądowy o fprawach: Dama o ftro= 
iach: Amant o fwych miloftkach: Mal- 
kontent o fwoich żalach, utrapieniach: 
gdyby mowię z nich każdy wfzędzie y 


zawfże iedno mowil;żdaie mi fię iż telub 
tym podobne rozmowy, byłyby nam: 
niezmiernie uprzykrzone,ktorzybyśmy: 


ie ftuchać koniecznie mufieli, Doświad- 
czenie 
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czenie albowiem daje to nam poźnać, 
jak fię cierpliwości przebieta, ftysząć 
„albo iakiego chwalibursę wyliczające= 
go długim regeftrem fwoie czynności 
albo niedowarzonego Mędrka wyftawue 
jącego na widok chelpliwy mniemaną 
fwa umieiętność ; albo nie dościgiego 
w rozfądek krytyka, chwalącego Autor 
row iednych, ganiącego drugich, ktos 
tych zaledwie z tytułu kfięgi poznał; 
albo płochego żartownifia, powtarzaią* 
cego fwoie ucinki,ktore on fobie poczy* 
tuieza naywiększy dowcip:tych wfzyft* 
kich ilekroć w pofiedzeniu ftuchamy re- 
zonuiących, Żolć fię nam przewraca,acz 
fię ich przecież tzadko nam fłyszeć zda= 
rza, 4 coż dopiero, gdyby częfto ci Zy= 
zyfowie,iedno wfzyftko y iednoftaynie 
iak kamień młyńfki obracali w konwer- 
facyach, ani żadną miarą do czego ine 
, nego dali fię zkierować; wolałby po* 
dobno każdy zanurzyć fię wiecznie w 
odludney ofabności , iak ftuchać takich 
dyfkurfow. 
Zycie á zatym y obcowanie tudzkie 
potrzebuie nie iakieyś odmienności w 
okolicznościah fwoich, tak iak harmo- 
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nia obeyść fię nie może bez rożności 
tonow. Nie należy nam zawfze śmiać 
fię na wzor Demokryta, ani też zawfze 
pliakać kfztaltem Heraklita; lecz we 


i 


. wfzyftkim zachowaną bydź powinna 


jakaś alternata, bądź to w ofobności, 
bądź w konwerfacyi z drugiemi, 4 to 
iefzcze z tym zawfze wymiarem : aże= 
by wfzyftko wedle czafu, à nigdy nić 
nad to. Nictedy bardziey nie byloby 
uciążliwego dla ludzi, iak zoftawać w 
uprzykrzoney rozmow y zabaw iedno* 
ftayności ; iako też przeciwnie, co nam 
w trudach Życia tego czyni nie małą 
ulgę, ieft to owa odmiana zabawy ie- 
dney po drugiey, lub też rozmowy 


' wefołey po fmutney,y rozrywaiącey nas 


po takiey,ktora nam umyff zatrudniała. 
O có tedy w konwerfacyach ftarać fig 
potrzeba, ieft to, żeby umieć wfzyft- 
kiemu dogodzić, ftofować fię do ofob 
y okoliczności. Zgola każda zabawa 
y dyfkursu materya ma mieć {woy przy- 
zwoity y określony czas, tak iak każdy 
owoc ma fwoią udzielną porę. 'Mowić 
zawfze poważnym Katona tonem, ieft 
ta 


3 > 77 ( *8 
to uciemiężać ffuchaczow: żartować 24* 
wfze, ieft to ckliwość fprawować w fius 
chaczu: mowić zawfze o naukach, ieft 
to chcieć uczynić z kompanii; fzkolę: 4 
z ftuchaczow żakow:krytykować zawfze 
4 nie rozfądnie, lub też złośliwie bat= 
dziey iak fprawiedliwie, ieft to chcieć 
fię ufzczypliwym uczynić, 4zatym ‘o+ 
mierzłym Zoilem $c, Trzeba więc mieć 
zawfze w mowie wzgląd na to, aby co 
figmowi, było w famą porę, ani tak 
bydź do mowienia przywiązanym o 1ze- 
czy iedney, żeby nie bydź gotow iey 
odftąpić, 4 mowę zacząć o drugiey,(ko- 
ro okoliczność wyciąga. ‘W tym przy* 
fpofobieniu wchodząc do kompanii, w 
iedney konwetfacyi nafzey zawierać fię 
będą wielorakie fmaki, iak w owey 
niegdyś Jzraslitom z nieba zpufzczo- 
‘ney mannie, ktora mogia y nakarmić 
każdego, y przypaść do- rozmaitych 
guftow. 

jeden taki człowiek waży za fto o» 
wych, ktorzy umieiąc pięknie y dlugo - 
mowić o tym, co fami lubią, milczą na 
tych 
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tych aa iak proftący, gdy trzeba z 
drugiemi zwrocić iuż dyfkurs w inng 
iaką ftronę : cialbowiem nie zdaią fię 
mieć więcey na nic głowy y ięzyka tyl 
ko na iedno. Ten zaś, ktory ieft fpo- 
fobny do wzięcia na fię nie iako rożney 
poftaci, mimo iednak lekkości Proteu= 
fza, potrafi z poważnemi poważnie, z 
wefolemi wefoło, z fmutnemi ku poli» 
towaniu y pociefze, y fpracowanemi ku 
rozrywce, á ze wfyftkiemi ku potrze» 
bie, dy(kurs fwoy kierować, przez co 
lubo ieden ieft, przecież iednak ieft ni» 
by wfzyftkim wfzyftko,4 zatym doga” 
dzaiąc wfzyftkim, podoba fię wfzyft- 
kim. Taki czlowiek, że tak rzekę, 
ieft rofkofzą narodu ludzkiego, panies 
waż nie dla famego tylko fiebie y żyie 
y myśli, ale przez fwoią grzeczność, 
ludzkość y powolność udziela fię y 
drugim, przybiera fi fię w tyle poftaci, 
ile ich uczciwość fpoleczności wyciąw 
ga. Ytoć to jeft, co w takim cziom 
wieku daie poznać nie pofpolite przy” 
mioty z wielkością umyfłu, rożniącą 
go od owych maluczkich ludeczkow, 
kto 
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ktorzy w iedney zanurzywszy fi rze= 
czy, na mic iuż więcey nie zoftaie w 
nich fify. Fym iedno fiowko wymo= 
wione od kogo: w infzey materyi zaty* 
ka gębę, y z mownych niememi, czym 
ni: Tamtemu zaś iedno iakie fowo: w 
iakieykol wiek maceryi powiedziane od 
kogo z kompanii, haftem ieft, za kto” 
tym przeltaie łatwo: mowy iedney , 
wftępuie do drugiey, nie mając nic wię= 
cey przed oczyma, gdy konwerfuie z 
drugiemi, tylko aby fię do każdego woe 
ti ftofowat y wfyftkim dogodził. 

Wiem ia dobrze, że nie: zawsze tœ 
mowić y czynić mamy, ca mowią y 
czynią drudzy; ale też y to wiem, że: 
w konwerfacyach z ludźmi uczciwemi 
ftosować trzeba częftokroć. y mowę y 
fpra wę do drugich. Tam. nie ftofować 
fię z innemi godzi, ba raczey rożnić fię 
ieszcze od nich y- wyłączać należy, 
gdzie bydź towarzyfzem. iednomyśl- 
nym bez narufzenia praw, Bofkich y lu- 
dzkich, bez nadwerężenia zdań pra- 
wowierney religii y. charakteru: poczci= 
wości nie można, lecz we wfzyftkich 

konwet= 
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konwerfacyach y okolicznościach os 


* wych, w ktorych y bogoboyność y przy» 


ftoyność uczciwym przyzwoita,' W zus 
pelney fwey całości widzieć fię daie, 
nie mafz takiey ofoby, ktoteyby na ten 
czas wziąść na fię nie przyftało, żeby 
być czlowiekiem y do wfzyftkiego fpo= 
fobnym, y wfzyftkiemu dogadzaiącym. 
Można więc, gdy tego trzeba, bydź 
częścią fmitnym, częścią wefołym,częe 
ścią Filozofem, byle nie Deiftą, lub Sce- 
ptykiem niedowiarkiem, częścią, gdy 
pora, Jowialiftą, byle nie trefnikiemz 
zgoła tym wfzyftkim czym okoliczności 
uczciwych przyiacioł,z ktoremi konwer= 
fuiem, bydź nam każą lub pozwalają. ` 
Nie famym fobie albowiem żyięm, 
ale z przyrodzenia nafzego, do fpole* 
czności, do towatzyftwa zrządzeni ie= 
fteśmy: życie więć nafze tak dzielić 
mamy,ażeby pierwfzą y nayglow nieyfzą 
onego część zoftawiwfzy dla Boga y 
fiebie, drugą poświęcić ludziom na u= 
trzymanie tey fpoleczności, ktorą mię 
dzy nami uftanowić podobalo fię Nay* 
wyższego Opatrzności. SLIOTHE, 
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